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Rolnictwo.
O uprawie kminu.

Kmin, pomimo starannej i nieco kosztownej 
uprawy jakiej wymaga, słusznie policzyć n a le ­
ży do liczby ro ś l in ,  s tosunkow o, największe 
korzyści przynoszących; a tern bardzie'j, iż r o ­
ślina ta, będąc swojską czyli k ra jow ą — W sta­
nie dzikim rośnie po pastwiskach, suchych ł ą ­
kach-—tern pewnie'j obradza, nie wymagając g ru n ­
tu  zby t mocnego, ni też świe'żego nawozu. W  p ra ­
wdzie nie wszędzie się trafiają główne w arunki 
jej o b ro d z en ia ; lecz także wszędzie nie może 
być  upraw ianą, bo jej konsum cya tego nie do­
zwala. Niżej' wykażemy gdzie upraw a km inu  
znaczne przynieść  może k o rzy śc i ; a w jakich 
stosunkach przedsiębrać jej nie należy.

P rzyrodzenie km inu . Jest to roślina dwuletnia; 
upraw a jej podobną do upraw y zboża ozimego. 
Rośnie u nas dz iko ,  lecz posiada mniej a ro ­
m atu  niżli uprawiana w polu.

K lim at. W praw dzie  w k lim acie wilgotnym 
km in  pewniej obradza i większy p lon  wydaje 
aniżeli w suchym; ale natomiast w ostatnim z iar­
no posiada więcej aromatu; a że tenże jes t  n a j­
ważniejszą składową częścią nasienia tej rośli­
ny, p r z e to , k l im a t  suchszy być  m usi dla nie'j
stósowniejszym.

G runt i położenie. Najprzydatn ie jszym  jest 
g runt ś re d n i ,  tak  zwana rędz ina ; zb y t  mocny 
gliniasty, jako za nadto  piasczysty, równie tej 
roślinie nie sprzyja. Położenie gruntu  winno 
być nieco niskie; więcej bowiem służy km ino- 
w*i wilgoć) aniżeli suchosc#

N aw óz. Km in wymaga wpraw dzie ro l i  ży ­
zne j,  lecz nie znosi świeżego nawozu. N a jpe­
wniej i najobficiej obradza, po oziminie w świe'- 
zym nawozie sianej. W tym atoli razie, należy 
pod oziminę nieco mocniej rolę nawieźć niżli 
zwyczajnie , ponieważ jak  pow iedz ia łem , k m in  
wymaga roli żyznej, i w równych z k ą d  inąd o k o ­
licznościach, w stosunku żyzności ziem i, plo?,
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■wydaje. Nie posiadając roli dosyć żyznej, mo­
żna zasiać na wiosnę wykę na paszę w świeżej 
mierzwie, a po jej zebraniu km in; i to jest 
w ogólności najstosowniejsza kolej.

TJprawa roli. Roślina ta wymaga roli do zna­
cznej głębokości należycie rozpulchnione'j, a 
szczególniej, jak można najbardziej oczyszczo­
nej z chwastów. Jeżeli kmin ma być siany w rży ­
sko ozime, należy takowe wcześnie podorać, 
przed zimą odwrócić; na wiosnę poradlić, ubro- 
nować i na siew w zagony poorać.

Jeżeli zaś ma być siany po w yce, potrzeba 
po jej zebraniu niezwłocznie rolę odwrócić, pó­
źniej poradlić, ubronować i na początku sier­
pnia na sie'w poorać.

Czas siewu. Sposób siana. Przykrycie sie'wu. 
Kmin można siać na wiosnę gdy obawa przy­
mrozków m inie, lub też w miesiącu sierpniu. 
Wszakże w ostatnim razie częstokroć lepiej je­
szcze obradza niżli w pierwszym. Z resztą, pora 
ta ze wszech względów jest stosowniejszą.

Sieje się albo od razu w miejscu gdzie do zu­
pełnej dojrzałości dochodzi, lub tez wysiewa 
na rosadę i takowa w polu się sadzi. Gdzie p ra ­
ca ręczna tan ia ,  ostatni sposób nad pierwszy 
przekładać należy, gdyż większy plon wydaje.

Pierwszy sposób jest dwojaki: rzutny lab rzę­
dowy. W pierwszym i drugim razie postępuje 
się całkiem podobnie jak  co do siewu rzepaku 
zimowego. Jeżeli nasienie jest pewne, wysiewa 
się rzutem na morgę 7—8 garncy; mniej, siejąc 
w rzędy. O ile podobna starać się należy siać 
kmin w ziemię nieco wilgotną: wiele się to przy­
czynia z jednej strony do bujnej wegetacyi, a 
z drugiej ułatwia się opielanie. Siew przykry ­
wa się lekką broną.

Jeżeli kmin ma być przesadzany, nasienie wy­
siewa się w kwietniu na rosadniku, a rosada 
przesadza się w drugiej połowie czerwca lub na 
początku wrześnią. Sadzenie odbywa się zwy­
czajnym sposobem. Rzędy być winny odległe

od siebie na 9—12 cali; a flance jedna od dru­
giej na 6 cali.

Miejsce w zmianowaniu. Jeżeli rola pod kmin 
przeznaczona, nie jest zupełnie wolna od chwa­
stów, należy ją kilkokrotną orką należycie do­
prawić. W tym więc razie w gospodarstwie trzy- 
polowem, roślina ta, w pierwszym roku zabie­
ra miejsce jarzyny, a w drugim znajduje się 
w ugorze. O uprawie rżyska wyżej była mowa. 
Jeżeli zaś ją uprawiamy po wyce na paszę ze- 
hrane'j — co jest najstosowniejsze'm — wtedy idzie 
w miejsce oziminy. W  ostatnim przypadku, na­
leży zaraz po zbiorze jęczmienia, rolę mocno 
nawieźć, nawóz przyorać, przed zimą odwrocie 
i na wiosnę jak można najwcześniej wyką ob- 
siać. Zresztą, kmin dobrze się udaje po koni­
czynie, rzepaku zimowym i na nowinie. W tym 
razie rola się uprawia podobnie jak pod oziminę.

Hodowanie w czasie wegetacyi. Kmin wymaga 
nie już tylko opielania, ale nadto i okopywania. 
Skoro więc chwast tak dalece się puści, iż mo­
że być wyrwanym, niezwłocznie pielenie przed­
siębrać należy. Później potrzeba go okopywać; 
Jeżeli jest siany lub sadzony w rzędy, robota 
takowa nie wymaga wiele pracy, bo się usku­
tecznia gracą konną, a rąk używa się tylko do 
jej poprawienia. Okopywanie zaś rzutnego sie'- 
w'u odbywa się m otyką, a następnie dość jest 
żmudne.

Okopywanie należy w prawdzie przedsiębrać 
gdy rola więcej jest sucha niż wilgotna; jedna­
kowoż starać się należy uskuteczniać tę czynność, 
wkrótce przed nastąpić mogącym de'szczem.
W czasie okopywania i pielenia km inu, rzutem 
sianego, miejsca zbyt gęste przerzedzać potrzeba

Oznaki dojrzewania. Sposób zbierania. Pod 
czas dojrze'wania km inu, łodyżka nabiera ko 
loru brunatnego, a ziarno brunatno zielonego 
Ponieważ wszystkie rośliny nie dojrzewają je 
dnocześnie, przeto w tenczas należy żniwo roz-
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poczynać, gdy większa część posiada rzeczone 
oznaki.

Celem uniknien ia  stra ty  ziarna, km in  w yry ­
wa się z ziemi. N adto , czynność ta uskutecznia 
się od rana  za rosy i wieczorem gdy takowa 
opadnie. W yrw ane 1’odyzki wiążą się w małe sno- 
peczki i ustawiają w kupki w k tórych  zupełnie 
wysychają; co gdy nastąp i,  albo się onifaca- 
ją  n a -p o lu ,  na  rozpostarte'm p łó tn ie ,  lub  też 
zwożą się do stodoły, ńa wozach płótnem  wy­
łożonych i tu  niezwłocznie się młócą.

Z iarno  należy p ły tko  rozpostrzedz w miejscu 
przewiewnem i często przewracać dopóki zu­
pełnie  nie wyschnie. Będąc zupełn ie  suche i 
upakow ane w b ec zk i ,  dobrze się przechowuje 
przez czas długi.

Plon. Za średni plon przyjąć można 6 korcy 
z mor., za do b ry  S korcy.

W  jakich  przypadkach  uprawa kn.inu korzyść  
p rzyn o s i; a gdzie je j polecać nie m ożna . U p ra ­
wa km in u  stać się może ko rzy s tn ą .

1. Gdzie jest g run t żyzny, głęboko uprawia­
ny , posiada spodnią warstwę um iarkowanie wo­
dę przepuszczającą.

2. Gdzie jest obfitość nawozu, lub łatwość n a ­
bycia  go tanio.

3. Gdzie na łatwość sprzedaży i dobrą  cenę 
z pewnością liczyć można. N akoniec :

4. Szczególniej tam , gdzie na  każde zawołanie 
mieć m ożna potrzebną liczbę robotników  i p ra ­
ca jest tania.

W przeciwnem zaś położeniu i okolicznościach, 
uprawy' km inu  radzić nie można.

O uprawie jęczm ienia himalajskiego 
sześć' rzędowego

(przez p . Leuckarta).

Przed k ilką  laty , k iedy pisma ekonomiczne 
ta k  bardzo zachwalały upraw ę jęczmienia G rzę­

dowego himalajskiego, z powodu nadzwyczajnej 
onegóż p lennośc i,  na p róbę  sprowadziłem go 
20 funt. z D rezna, z hand lu  p . W agnera . Lubo 
w pie'rwszym ro k u  (1841) zasiew wiele ucier­
p ia ł  przez deszcz u lew ny, k tó ry  nastąp ił  d ru­
giego dnia po zasiewie, i większą część ziemi 
wraz z ziarnem sp ław ił ,  sku tk iem  czego plon 
b y ł  mały; a następnego ro k u ,  znana powsze­
chnie posucha i owady, o wiele p lon  onegóż 
zmniejszyły , to przecież, z owych 20 funt., na 
wiosnę 1841 roku  sprowadzonych i zasianych, 
w roku  1842 miałem już  22 szefie; a m ianowi­
cie zebrałem  w tym że r. 15te ziarno, k ied y  zwy­
czajny jęczmień 2 rzędowy, zaledwie 7me w y­
dał. P rzekonany  zatem o wielkiej użyteczności 
tegóż jęczmienia, opiszę tutaj moje w tej m ie­
rze doświadczenia i przekonanie o jego użyte­
czności.

Żadnej nie ulega wątpliwości, iż sześć rzędo­
wy jęczmień himalajski większy plon wydaje 
aniżeli wszelkie inne gatunki tego zboża; wszak­
że, by  się o te'm przekonać, dosyć jest uważać 
te 6 rzędów obsadzonych pięknem  ziarnem, j a ­
kie posiada k łos  tego zboża.

Do szczególnych zaś onegóż własności liczyć 
można jego nadzwyczajne krzewienie się; sku­
tkiem czego, przynajm niej część sie'wu oszczę­
dzić można, w porów naniu  do zwyczajnego dwu 
rzędowego jęczm ienia ; a p rzy tem  nie wymaga 
on lepszego g run tu  od ostatniego; n ad to ,  wy­
daje więcej s łom y, a ziarno waży 15 do 16 funt. 
więcej niżli dw u-rzędow ego; albowiem , szefel 
beri. jęczmienia himalajskiego waży 92 do 94 
funt., zwyczajnego zaś dwu-rzędowego, 77—78 
funt.

N ie  w'iem czyli jęczmień himalajski dobry  jest 
na piwo, bo nie rob iłem  w tej mierze doświad­
czenia; ale z własnego p rz ek o n an ia  twierdzę: 
że zwierzęta nadzwyczajnie tuczy; czemu dziwić 
się nie można, ponieważ większa onegóż waga, 
większą już mączystość wskazuje.
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Szefel beri. tego jęczmienia wydaje, po potrą­
ceniu miarki młynarskiej, około 78 funt. mąki, 
i 3 funt. o trąb ,  w których się wiele jeszcze 
znajduje mąki. Z f  części tejże mąki i j- części 
mąki żytnej, upieczony chleb zwyczajnym spo­
sobem, wniczem się nie różni od chleba żytne- 
g o , tak  pod względem smaku, jako też co do 
trwałości.

Jęczmień ten jednę tylko zdaje się mieć wa­
dę, to jest: że się trudniej omłaca od zwyczaj­
nego, i że zawsze pewna część podlejszego ziar­
na w słomie zostaje. Z resz tą , ponieważ słoma 
obraca się zwykle na paszę’, mianowicie dla 
owiec, przeto i ziarno to straconem nie jest.

Nowy gatunek rzepy, dla fabryk cu­
kru nieporównanie od buraka przyda­

tniejszy.

Doświadczenie przekonało,że dopóki nie znaj­
dzie się na cukier roślina lepsza od białego bu­
raka szlązkiego, fabrykacya cukru w Europie 
nie ma dość mocnej podstawy: zbytnia drogość 
substancyi na cukier przerabianej i wzmaga­
jąca się produkcya cukru kolonialnego, grożą 
prędzej lub później zupełnym upadkiem tej 
gałęzi przemysłu. Od tak przykrego i niepe­
wnego położenia, poniekąd uwolni fabrykacyę 
cukru nowy gatunek rzepy cukrowej, który nie­
dawno co w A ustry i odkryto. Ta rzepa posia­
da wszystkie zalety buraka , a wolna jest od 
wszelkich jego wad i niedostateczności. Jej upra­
wa jest ze wszech miar łatwiejsza i tern samem 
daleko taniej przychodzi. W ilości cukru wy­
równywa zupełnie barakow i: przekonano się 
o tem z wielu doświadczeń tak  w wielkiej jak 
małej mierze, sadząG tę roślinę obok buraka 
w rozmaitych gruntach , i słodycz wyciśniętego

z niej soku cukromiarem (sacharometrem) oce­
niając. Mięso tej rzepy nie jest tak łykowate 
jak w buraku, a bardziej kruche; w skutek cze­
go rozciera się on łatwiej na delikatniejszą mia­
zgę, łatwiej sok z niego wycisnąć, a po wyci- 
śnieniu, daje o ósmą a często nawet i o szóstą 
część więcej soku niż burak; a tak, chociaż ta 
rzepa sama zsiebie nie jest słodszą od buraka, 
jednak bezwzględnie uważana, wydaje z siebie 
więcej cukru. Sok jej jest rzadszy, ma w sobie 
mniej obcych substancyi kleistych, w styczno­
ści z powietrzem mniej ciemnieje niż sck z bu­
raka; jest przeto czystszy od soku burakowego, 
i tem samem manipulacya z nim łatwiejsza.

Atoli- te dobre własności, lubo już same zsie­
bie nie małą cenę mające, nie same tylko sta­
nowią całą zaletę tej rośliny: najgłówniejsze 
i istotne korzyści są w samej tejże uprawie. 
Kształt tej rzepy różni się zupełnie od kształtu 
buraka; ten ostatni trzyma w tej mierze środek 
między gruszką i wrzecionem, i zapuszcza się 
w ziemię pionowo i głęboko: przeciwnie zas, 
rzepa o której tu mówimy, ma postać płaskie­
go talerza i siedzi na ziemi płasko. Nie zapu­
szcza się ona głęboko w ziemię, a nawet nie tkw i 
w ziemi, lecz siedzi na wierżchu. Od spodu 
W środku ma ona wiązeczkę cienkich włókien ko­
rzonkowych, których nie puszcza bardziej w zie­
mię, niż zwykła głębokość roli wynosi. Wynika­
ją  ztąd w uprawie tej rośliny nie pospolite ko­
rzyści w porównaniu z burakiem, którego upra­
wa jest najbardziej z tego względu kosztowna, 
że bardzo głębokiej orki wymaga: jeźli bowiem 
korzenia piono.wego, który w pulchnem podście- 
lisku (spodniej warstwie ziemi) 4do 5 stóp w głąb 
idzie (??), nie może zapuścić w ziemię przynaj­
mniej na 20 do 24 cali (?), to zanędznieje i roz­
rośnie się w same korzenie. Dla tego rolnik  
zmuszony jest rolę swoją właśnie do takiej głę­
bokości pod burak orać (?), co mu z trudnością 
przychodzi i n iem ało kosztuje; a jeźli (co naj-
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częściej bywa) tak  głęboko nie o rze ,  to lichy 
ma zbiór i potworne buraki.  W szystkich tych 
niedogodności nie będzie m iał  Ziem ianin  przy  
tej nowej rzepie; nie potrzebuje on głębiej p rze­
wracać swe'j ro l i ,  jak  zwyczajnie pod inne r o ­
śliny okopowe, pod z iem niak i,  kapustę  i t. p. 
Będzie to dla rzepy dostateczne i oszczędzi n a j ­
droższą część kosztów uprawy.

D ruga prawie równie wielka korzyść dla zbio­
ru ,  wynika z płaskiego kształtu  rzepy. W y k o ­
pywanie buraków  jest trudne ,  mozolne, w ym a­
ga wiele rąk  i czasu. Gdy bowiem korzeń  b u ­
raka  tkw i w ziemi głęboko i mocno , nie łatwo 
go wydobyć; gdy g run t jest suchy i nieco gli­
niasty , to korzeń trzym a się tak  m ocno , że 
p rzy  podważeniu go, często się uryw a i część 
jego z uszczerbkiem dla gospodarza w ziemi zo-. 
staje; jeźli zaś ziemia jest m okra , to buraków 
i tak  prawie kopać niepodobna. Kopanie b u ra ­
ków wymaga tedy pory  ani zbyt suchej, ani zbyt 
mokre'j. Gdy zaś buraki powoli dojrzewają i 
w naszym klimacie najczęściej aż do paździer­
n ik a ,n aw e t jak  długo być może, w ziemi pozostać 
muszą, ponieważ właśnie w późnej porze ro k u  
najbardziej ro sn ą ,  wychodzi się więc z niemi 
na  krótsze dnie jesiennej niepogody i nocnych 
przym rozków , i trafiło się już nie r a z ,  że nim  
się doczekano dogodnego i dostatecznego czasu, 
ziemia zam arzła  i burak i p rzepad ły .  Z bu raka­
mi nie można sobie niejako dać rad y  i w cią- 
głem z niemi jest się niebezpieczeństwie, a nie­
dogodności te wzrastają w miarę ilości zbie'rac 
się mających buraków. Buraki powinny prawie 
zawsze, jak można najdl'uze'j w ziemi pozostać, 
osobliwie w posusznym roku; gdy zaś nadejdzie 
czas w ykopyw ania , ma się to prędko na raz 
uskutecznić, bo w ted y  zwykle zima tuż przed 
wrotami. Ale jak b y  na z łość ,  ta robota przy­
pada u  nas w tym  sam ym  czasie co i kopanie 
ziemniaków. Wszystkie te okoliczności sprawia­
ją, iż zbiór buraków, z powodu, iż one głęboko

w ziemi siedzą i ty lk o  powoli dobywać się da­
ją, jest robo tą  niepokojącą, zm uuną i z troskami 
połączoną.

Tego niebezpieczeństwa i u trap ien ia  niedo- 
znaje się z rzepą: z n ią  można uprzą tnąć  się 
w krótszym o połowę czasie i z połową tych ko­
sztów co przy b u ra k u ;  ona bowiem siedzi na  
wierżchu i słabo trzym a się w ziem i; n ie  po ­
trzeba nawet ry d la ,  a te'm mniej w idełek  do 
kopania, jak  p rzy  burakach; dość wziąść ją  za 
nać i wyrwać. Zwykle nie trzym a jej się nawet 
i ziemia, a o kam ykach ani mówić, k tó re  czę­
stokroć między łaham i buraków  zarastają i po­
tem ta rkę  psują. Oczyszczenie jej odbywa się 
więc łatwo i prędko. Odpada też  nie m ała  p ra ­
ca, k tó rą  się ma przy burakach  z odkraw aniem  
wystających z ziemi i cukru  nie zawierających 
odgłówków; gdy bowiem rzepa całk iem  na wierż­
chu siedzi, przeto nie ma odgłówka bez soku  
cukrowego, i ca ła  jest nim napełniona.

Wynikająca z tąd przy burakach  podwójna 
strata na czasie i materyale , znika zupełnie  p rzy  
rzepie. Inna jeszcze korzyść w ypływ a dla poży­
wienia korzeni z ta lerzykowatego ksz ta łtu  rze­
py; kształt  ten ochrania korzenie  aż do pewne­
go stopnia od posuchy: albowiem rzepa roz ra ­
stając się, gdy dojdzie raz pewnej wielkości i 
przybierze k szta łt  pokryw ki na  wierżchu ziemi, 
nie dopuszcza po części wysychać znajdującej 
się pod sobą z iem i,  i tym  sposobem zachowuje 
rosnącym  pod n ią  w środku włóknistym ko­
rzonkom  przez dłuższy czas niż inne rośliny  
wilgoć i pożywienie podczas posuchy. Gdy ro ­
la de'szczu spragniona i n iem il  całkiem jest wy­
suszona, wyrwawszy taką rzepę, znajdzie się 
ziemię pod n ią  zawsze wilgotną i do żywienia 
korzonków  jeszcze sposobną. T ak  więc zasłania 
się ona sama od wszelkich niewygód powietrza.

Zdrugiej znowu strony, zdaje się brać mnie'j po­
żywienia z ziemi, a więce'j z powietrza, aniżeli bu-
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r a k ;  i w ytrzym uje  nierównie lepiej od niego d łu ­
g o trw ałą  posuchę. Liście m a węższe a dłuższe. 
Są je j -d w a  ga tunk i:  jedna całkiem b ia ła ,  a 
d ruga czerw ona; jeszcze nie docieczono, k tó ry  
z tych  gatunków jest słodszy, jednak  różnica 
n ie  może być wielka. W plenności nie ustępu­
je  b u rak o w i:  jeden głąb rzepy  z średnio dobrej 
ro l i  waży k ilka  funtów, a że mniej miewa li­
ścia od buraka, da się też nieco gęściej sadzić. R o­
śnie o jakich 14 dni króciej od b u ra k a ,  i już 
dla tej jedne'j własności zasługuje co do zbioru 
słusznie nad pierwszeństwo przed  burakam i. 
M ówiono, że ona nie wydaje tyle nasienia co 
b u ra k i ,  atoli rzecz ma się inaczej; wysadzona 
na  próbę w dwóch różnych miejscach pod W ie­
dniem , wydała z każdego wysadka 10 do 11 łu t .  
w wielkiem przecięciu, — a więcej i bu rak  nie 
wyda.

Zalety, k tóre  ta nowa roślina przed bu rak iem  
posiada, są tak  l iczne ,  iż byle ty lko  jej u p ra ­
wa u nas się udała, obiecywać sobie można no­
wą, błogą epokę dla fabrykacyi cukru , k tó raby  
tym  sposobem w łaśnie z swej najsłabszej i cią­
gle chwiejącej się stron)7, bardzo podratow aną 
została: bo któż nie w ie , że ta niedostateczność 
rośliny cukrowej jest w fabrykacyi cukru  raną, 
na k tórą  od czasów Acharda n ik t  lekarstw a nie 
znalazł.

O soba, k tó rą  najpierwej w politechnicznym  
dzienniku D inglera ( Dinglers politechnisches 
Journal)  to zdanie sprawy u m ieśc i ła , zapewnia, 
iż widziała cukier  surowy7 z tej now'e'j rzepy uzy­
skany , i że ów cuk ier przewyższa w każdym  
względzie ten, jak i w tymże samym okresie fa­
b ry k acy i  z buraków  dotąd otrzym ać um iem y (a).

(G a z .  han. iprzem .J .

Rozmaitości.
Zdanie lekarzy berlińskich o szkodli- 
Avosci mięsa c ie lą t ,  podług zwyczaj­

nego sposobu transportowanych.

Towarzystwo b er liń sk ie ,  zawiązane w celu 
zapobiegania dręczeniu zw ierząt,  stara się obe­
cnie w yjednać w Berlinie to ,  co już podobne 
Tow ar,  wyjednało w B aw ary i ,  to jest:  mniej 
okrutne obchodzenie się z cielętami podczas ich 
transportowania; które, niemal na p ó ł  juz ty l ­
ko żywe, na rzeź oddawane bywają. Rzeczone 
Towarzystwo berlińsk ie  podało obecnie do pu ­
blicznej* wiadomości następującą op in ię ,  przez 
26 lekarzy berlińsk ich  podp isaną :

»Na zapytanie tutajszego Tow arzystw a, celem 
zapobiegania dręczeniu zwierząt zawiązanego: 
czyli? i o ile używanie mięsa cie lą t , zwyczajnym

sposobem do miast transportowanych, jest zdro­
wiu ludzkiemu szkodliwe, oświadczają niżej pod­
pisani le k a rz e :

że ty lko  mięso z zupełnie  zdrowych zwie­
rząt, zdrowym  i stosownym jest dla czło­
w ieka pokarm em . Cielęta zaś, k tóre z n o ­
gami powiązanem i, z przewieszonemi przez 
d rab iny  woza g ło w am i, jedne na  drugie 
porzucane, wiele mil bez p o k a rm u ,  a mia­
nowicie bez napoju  są transportow ane, na  
żaden sposób zdrowemi być nie mogą. N a j ­
bliższym skutk iem  tak  okru tnego postępo­
w an ia ,  jes t:  kongestia k rw i w nogach, za­
tamowanie respiracyi i obiegu krwi w ca-

(a )  N a s ie n ia  op isane j  r z e p y ,  po  niein. zwanej C iick errii-  

ba d o s ta ć  m ożna  w W ie d n iu  u  p .  S e l ig  i u  p .  L. A. Qr-  

k ó ny .  R e d .
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łe'm ciele; nap ływ , a nawet w ytrysk  onej 
do mózgu. Mięso zaś , tak  okropn ie  mę­
czonych cieląt, nabie'ra szkodliwych w ła ­
sności; a które te'm szkodliwszemi i nie- 
bezpieczniejszemi się stają osobom chorym, 
lub  rekonwalescentom. A zatem, życzyćby 
należało, n iechby już niety lko zludzkości, 
lecz z względu zdrowia, aby opisany spo­
sób transportow ania  cieląt, najsurowiej za­
kazanym  został.»

Materace z liścia brzozowego.

P odług  dosyć już daw nego, ale m ało  znane- 
go doświadczenia, liście brzozowe, w jesieni opa­
dłe, lecz p rzym rozkam i nie zmrożone, po w ło ­
sach końskich najlepszym mają być m ateryałem  
do wyściełania materaców a nawet i m ebli;  są 
bowiem lekkie, miękkie i tak  elastyczne, iż mo­
gą służyć 7 —8 lat, bez zbytecznego zleżenia się 
W massę.

Sposób chronienia sćra od zwyczaj­
nych liszek  (robaków).

T ygodn ik  T y ro lsk i  radzi w te'j mierze nastę­
pujący 6posób: — Znajdujące się w se'rze roba­
c z k i ,  są to liszki m u ch ,  powstałe z złożonych 
wse'r jajek. Chodzi więc o to :  aby będące w se­
rze jaja lub  już wylęgnione liszki um orzyć ;  a 
obole tego, nowemu zniesieniu jajek zapobiedz. 
Cele te najfatwie'j i najpewniej osiągają się tym  
sposobem: — Se'r dostatecznie ususzony i oskro- 
bany , bierze się na widelec i trzym a chwilkę 
w wrzącym p o d p iw k u ; poc/.em w kłada się do 
naczyn ia ,  tak  szczelnie nakrytego', b y  muchy 
do niego nie m ia ły  p rzys tępu ; gdy już cała 
ilość sera tym  sposobem preparow aną została,

zostawia się w tern samem naczyniu  dopóki na­
leżycie nie przeschnie; co gdy nastąpi, przeno­
si się do innego n a c z y n ia , również szczelnie 
okrytego.

Len nowo-zelandzki.

W dzienniku Nowo • zelandzkim  czytam y co n a ­
stępuje: Anglia p łaci rocznie różnym  narodom  
3 £ mil. funt. szterl. (przeszło 140,000,000 pols.) 
za len i konopie. Anglia liczyć może z pew no­
ścią na to ,  że kolonia N ow o-ze landzka , rzuci 
się ws/.ystkiemi siłami do up raw y  lnu  Phor- 
mium tenaoc zwaneg-o, k tó ry  z największą ła tw o­
ścią i pewnością może być produkow any, po­
nieważ rośnie dziko na najwyższych pagórkach 
i w najniższych miejscach. Dotąd, cała p raca  
około  niego, ogranicza się na  zbieraniu dziko 
rosnącego.

Do tej chwili, upowszechnieniu się tej rośliny , 
a nawet, że ta k p o w im y , zarzuceniu onąż całego 
świata, s ta ły  na zawadzie te dwie oko licznośc i:

Ze podczas tak  długiego przewozu do E u ro ­
py  len  rozgrzewał się w drodze i przez to  stał 
się nieużytecznym.

2. Że nie znano sposobu przyrządzenia  go na 
delikatne wyroby.

Dziś zaś, k iedy podług  m etody przez p. Don- 
ton wynalezionej , phorm ium  tenaoc może być tak  
delikatnie uprzędzony, iż najcieńsze koronki 
można zniego w y ra b iać , i pie'rwsza zawada ca ł­
kiem usuniętą  zosta ła :  ponieważ przędza nie 
tak  ła tw o ulega zepsuciu, jak  włókno surowe.

Z tak delikatnej przędzy różne już w y rab ia ­
ją  materye. Szczególniej wzbudzają obecnie ogól­
ny podziw w yroby  ze lnu o k tó ry m  mowa i 
z w ełny  aus lra lsk ie j ; i spodziewać się należy, 
iż w krotce, dla swe'j d e l ik a tn o śc i , śnieżne'j i po- 
łyskownej b ia ło śc i , s taną się u lubionem i p rz ed ­
miotami mody. Zda się więc nie ulegać wątpli-
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wości, iż ważne odkrycie  p. D onłon, najwięce'j 
się przyczyni do wzrostu i dobrego - mienia N o - ' 
wo-zelandyi. Obecnie zawiązało się już T ow a­
rzystw o c e l e m  wprowadzenia w p rak ty k ę  wspo- 
m nionego odkrycia.

 — --------

Najpewniejszy sposób zabezpieczenia 
dojrzewających czereśni przeciw 

wróblom.

Wiadomo że wróble w ielkiem i są am atoram i 
czereśni, wiśni i podobnych owoców; wiadomo 
także, iż skoro się raz przynęcą , t ru d n o ,  a nawet 
prawie n iepodobno, ustrzedz się znacznych strat.  
Wiele podawano środków  zabezpieczenia tego 
owocu przeciw ich żarłocznośc i;  ale b y ły  one 
albo zbyt kosztowne; np . osłanianie całego d rze­
wa siatką; lub  te'ż z razu  ty lk o  cóżkolwiek sku­
teczne; n p .  zawieszone p ió ra ,  szmatki i t. p. 
albowiem w kro tce  tak  dalece obeznały się z nie­
m i te szkodnik i,  iż bez żadnej obawy na n ich 
siadały.

N ied a w n o  dopiero wynaleziono n ade r  ła tw y 
i  p ros ty  sposób odstraszania w róbli od wspo- 
m n ionych  owoców. Dosyć jest bowiem wytkać 
skórę  k o ta ,  lub  jakiego drapieżnego p ta k a ,  i 
w postaci czychające'j, zawiesić na drzewie w ten 
sposób, aby  przez niejakie poruszenie się, z łu ­
dzenie b y ło  te'm mocniejszem. Można być pe­
w nym  , iż ani jeden wróbel nie zbliży się do 
drzewa, skoro  ty lk o  postrzeże mniemanego n ie­
przyjaciela. Jeżeli drzewo jest obszerne, można 
na  nie'm zamieścić 2— 3 tak ie  straszki. Skoro  zaś 
owoc zostanie zeb rany ,  i straszki należy po­
zdejmować; gdyż być m o le ,  iż z czasem pozna­
ły b y  się wróble na  sztuce.

Nowy rodzaj żyjącego barometru.

Podług  licznych doświadczeń, czarna końska  
pijaw ka  (H irundo nigrescens), ma być najpe­
wniejszą przepowiednią zm iany powietrza na 
24 do 36 godzin naprzód . Wsadza się ona do 
zwyczajnej s z k la n k i , napełnionej do \  części 
wodą s tudzienną , k tó rą  co drugi dzień zmie­
niać należy. Szk lanka  nakrywa się ln ianną  szma­
tką. Podczas pogody i zimna, pijawka skulona, 
l e ż y  spokojnie na spodzie naczynia; skoro zaś ma 
nastąpić de'szcz lub  śnieg, w ypływ a na wierżch 
wody.

Jeżeli ma być deszcz gwałtowny, lub trwać 
długo, w ted y  długi czas zostaje w tern położe­
niu; jeżeli zaś deszcz ma być m a ł y  i trwać k ró t ­
k o ,  w tedy ,  nie bawiąc długo na powierzchni 
wody, spuszcza się na  spód.

Jeżeli oczekiwany deszcz lub śnieg ma być po­
łączony z gwałtownym wiatrem , w ówczas p i­
jawka rzuca się z nadzwyczajną szybkością W ró ­
żne s trony  szk lan k i ,  i nie prędzej spoczywa, 
aż wiatr pow stanie ; poczem powraca na spód 
naczynia i leży spokojnie.

N akoniec  jeżeli ma nastąpić gwałtowna burza , 
połączona z grzmotami i b łyskaw icą , w tedy pi* 
jaw ka obok wielkiej n iespokojności, zapada 
w drgania kurczowe; przycze'm zostaje albo na 
spodzie, lub  na powierzchni wody. S tan  tako ­
wy trw a dopóki b u rz a n ie  nas tąp i;  poczem wra­
ca na spód szklanki.

Towarzystwo rolnicze w Prusach.

W kró l.  P ru sk .  tak  o lbrzym im  krokiem  po­
wstają Tow. rolnicze, iż w ciągu u p ł y ń ionego ro ­
ku ,  zawiązało się ich przeszło sto; by ło  ich bo­
wiem ty lko  98, a obecnie liczą przeszło 200.

Kantor Główny w Starem Mieście Nro 61 na pierwszem piętrze.


